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W O L N A P O L S K A r e p r e z e n t u j e chwi lowo „ W A L K Ę " , k t ó r a w y c h o d z i ł a n ie lega ln ie we F r a n c j i w czas ie o k u p a c j i n iemieck ie j . 

Z deklaracji Premiera Arciszewskiego 
Pragnę stwierdzić, że Rząd, któremu przewodniczę, uznaje 

l a N I E W Z R U S Z A L N Ą . P O D S T A W Ę D Z I A Ł A N I A akt porozumie-
nia stronnictw w K r a j u z dnia 15 sierpnia 1943 roku i deklarację 
Rady Jedności Narodowej z marca 1944 roku, określające podsta-
wy demokratycznego urządzenia R . P. 

„Prace Rządu w najpi lniejszej dziś dziedzinie stosunków mię-
dzynarodowych będą zmierzały po linii wytycznej, nakreślonej przez 
ś. p. gen. Sikorskiego. Rząd będzie przy tym korzystał ze wszystkicłi 
doświadczeń i wyników prac ustępującego premiera p. Mikołajczyka. 
W szczególności Rząd nadal nie będzie szczędził wysiłków, by do-
prowadzić do T R W A Ł E G O P O R O Z U M I E N I A M I Ę D Z Y R Z E C Z P O -
S P O L I T A P O L S K A A JEJ W I E L K I M S Ą S I A D E M W S C H O D N I M 
ZSRR , zgodnie z ustalonymi w Karcie At lantyckiej zasadami współ-
życia międzynarodowego oraz z zachowaniem najżywotniejszych in-
teresów obu sąsiadujących państw. 

„Podstawą polityki polskiej będzie nadal wierność sojuszom 
i układom międzynarodowym. W szczególności polityka polska na-
dal będzie się opierała na SOJUSZU Z W I E L K A B R Y T A N I A , 

której cały świat winien jest wdzięczność i podziw za. j e j nieugięty 
opór przeciw napaści niemieckiej i zwycięski wysiłek po qpaleniu 
świata od tyranii. Utrzymany też będzie w całej mocy i pogłębiony 
przez Rząd sojusz z Francją, której odradzanie się ku nowej wiel-
kości i potędze witane jest przez zaprzyjaźniony naród polski ze 
wzruszeniem i radością. 

Głęboka i trwała przyjaźń z wielką demokracją Stanów Z j . 
której potężny wkład wojenny przechylił szalę zwycięstwa — po-
czytujemy za jedną z głównych podstaw polskiej polityki. Serde-
czność te j przyjaźni pogłębia świadomość Narodu Polskiego, że w 
wysiłku wojennym Stanów Zjednoczonych biorą wybitny udział na 
wszystkich teatrach wojny oraz w pracy nad uzbrojeniem walczą-
cych demokracji — liczni Amerykanie polskiego pochodzenia 

„Z sąsiednią i bratnią Rzeczpospolitą Czechosłowacką 
będziemy się starali umocnić stosunki ścisłej współpracy politycznej, 
gospodarczej i kulturalnej. Ze wszystkimi narodami zjednoczonymi, 
wałczącymi na obu półkulach z napastnikiem niemieckim i japoń-
skim, wiąże nas braterstwo broni, które -— wierzymy — przerodzi 
się w dniach pokoju w trwałą przyjaźń. T o też będziemy dążyli, by 
Polska brała pełny udział w pracach nad organizacją świata po-
wojennego, opartego na wolności, prawie i sprawiedliwości oraz za-
pewniającego wszystkim narodom bezpieczeństwo od napaści i wszy-
stkim ludziom wolność od niedostatku. 

„Prajpiipji i iuiuy prz* tym. w w r»fcn 19SK. -
P O L S K A U R A T O W A Ł A WOLNOŚĆ E U R O P Y , 

A MOSffi I Ś W I A T A CAŁEGO, 
przy jmując wyzwanie Rzeszy i ściągając na siebie potężną armię 
niemiecką, dając przez to naszym aliantom zachodnim oraz nasze-
mu wschodniemu sąsiadowi niemal rok bezcennego czasu dla przy-
gotowania obrony. „Dążeniem i wysiłkiem Rządu bfidzie 

D A L S Z Y R O Z R O S T P O L S K I C H S I Ł Z B R O J N Y C H , 
których zwycięstwa na lądzie, w powietrzu i na morzu rozsławiły na 
caïym świecie imię Polski. Krzyże nagrobne lotników, poległych w 
obronie wysp brytyjskich i w niezliczonych walkach nad kontynen-
tem, mogiły żołnierzy polskich w Narwiku, Tobruku, Monte 
Cassino, Ancónie,, Falaise, Chambois, Arnhem i tylu innych mie j -
scach, wsławionych bojami polskimi, walki i bezimienna śmierć w 
morzu marynarzy f loty wojennej i handlowej — oto wkład Narodu 
Polskiego do wojny na wszystkich j e j frontach w szerokim świecie. 
Do tych Sił Zbrojnych Polski Walczącej pośpieszyli Polacy z K r a -
ju, z wygnania oraz ze wszystkich stron świata, gdzie ży ją i pra-
cują Polacy. A w Polsce naród od pierwszego dnia wojny sta-
nął zbrojny i trwa w oporze przeciw najsroższemu okupantowi. 
Walk i Armi i K ra j owe j we wszystkich dzielnicach Polski, nie-
zapomniany opór Warszawy w roku 1939, powstania w gheccie 
warszawskim — najbardziej wówczas umęczonej dzielnicy i wresz-
cie bezprzykładne powstanie stolicy w roku 1944, okupione j e j 
istnieniem, — oto wkład Narodu Polskiego w walce z Niemcami w 
Polsce. 

„Zbl iżający się koniec wojny stawia Rządowi, jako pilne 
zadanie prace nad 

Z A G A D N I E N I E M U S T R O J U W E W N Ę T R Z N E G O . 
Wszystkie te prace będą zmierzały do obudowy w Polsce demo-
kracj i politycznej i społecznej w najpełniejszym tego słowa zna-
czeniu. W najbliższym czasie będzie przedstawiony przez Rząd 
Panu Prezydentowi dekret o ordynacji wyborczej do ciał ustawo-
dawczych, zapewniający powszechne, równe, ta jne i bezpośrednie 
prawo głosowania, z zachowaniem zasady proporcjonalności. Za-
daniem pierwszego Sejmu, zwołanego na te j podstawie w Polsce 
uwolnionej od okupacji, będzie danie Kra j ow i nowej demokraty-
cznej konstytucji. Za równie pilne uważamy wydanie ustaw, po-
ręczających podstawowe prawa i swobody obywatelskie dla wszyst-
kich obywateli bez różnicy pochodzenia, narodowości i wyznania. 
W najbliższym czasie zostaną ukończone prace prawodawcze nad 
ostatecznym wykonaniem reformy rolnej, rozpoczętej już przed 
kilku miesiącami i uzgodnione z Radą Jedności Narodowej w 
Kra ju . Zamierzeniem Rządu jest również stworzenie w łączności 
z K r a j e m podstaw ustawowych dla gospodarki planowej w głów-
nych gałęziach przemysłu i rolnictwa. 

„Rząd, któremu mani zaszczyt przewodniczyć, będzie wobec 
wolnych narodów świata 

W I E R N Y M W Y K Ł A D N I K I E M K R A J U , W A L C Z Ą C E G O 
już 6-ty rok z najwyższym poświęceniem i bohaterstwem przeciw 
najazdowi. Rękojmią tego jest fakt, że staję na czele Rządu, jako 
człowiek przybyły z Kra ju , wprost z pola walki i biorący od pię-
ciu lat udział w naczelnych władzach krajowych; zresztą nie ja 
jeclen w Rządzie. W dalszym ciągu Rząd będzie z największą tro-
skliwością utrzymywał ścisły kontakt z ośrodkami politycznymi i 
reprezentacją Rządu w Kra ju . 

„Polska walczy od pierwszej chwili t e j wo jny o odbudowę 
swej państwowości, o niepodległość Rzeczypospolitej, o demokra-
tyczną przyszłość Narodu Polskiego, o wolność i bratnie współży-
cie wszystkich miłujących pokój narodów świata. T y m celem wal-
ki, w której Naród Polski poniósł of iarę milionów żywotów ludz-
kich, pozostaniemy w ścisłej łączności z K r a j e m wierni do zwy-
cięskiego końca. 

Angielska Partia Pracy w obronie praw Polski 
L O N D Y N ( P A T ) . — P. Mary Sutherland, jedna z czołowych 

przedstawicielek kobiet Labour Party (Part ia Pracy) w s wyra prze-
mówieniu radiowym z Londynu, poświęconym niepodległości Polski 
powiedziała: „Wierząc w całkowitą klęskę wspólnego wroga w cią-
gu najbliższych miesięcy, pozdrawiam naród polski, tego szlachet-
nego przyjaciela i sojusznika. Jego wierność i wytrwałość zostaw 
ła wypróbowana w ciągu przeszło pięciu lat prześladowań, których 
barbarzyńskie okrucieństwo przeszło prawie wszystko, co dotychczas 
Widziała historia. Czcimy waszych żołnierzy, którzy dzielą od 1939 r. 
wśród zawieruchy wojennej twardy los naszych armii, walcząc na 
wszystkich frontach — na lądzie, morzu i w powietrzu. W y w Polsce 
zyskaliście sobie szacunek i podziw wszystkich mężczyzn i kobiet, ko-
chających wolność, waszą nieprzełamaną postawą wobec tortur, wię-
zienia i śmierci. Nieśmiertelna epopea walki o Warszawę, jednej z 
najbardzie j bohaterskich bojów te j wojny, pogłębia jeszcze naszą 
sympatię i podziw dla was. Przez 9 tygodni śledziliśmy ją z bolesnym 

„Warszawa zawsze przypominać 
będzie ludzkości, że ludzie prości, 
świadomi tego co wolność, umrą ra 
czej, niż ugną się przed przemo-
cą. Dlatego też, podczas gdy wy 
opłakujecie waszych umarłych — 
chcę wam powiedzieć, że walka ta 
nie była daremną. Przyczyniła się 
ona do zbawienia wolności waszej 
wolności moje j , wolności każdego 
l»1!IH!!!IB!l!IHi!!fei!!:Hii!«ii!B!!'WI!!IHrinil!n!!:!: 

niepokojem oraz z poczuciem, że 
pozbawiamy was czegoś, gdyż by-
liśmy w stanie dać wam tak nie-
znaczną pomoc w miarę jak fu -
ria ataków niemieckich wzrastała, 
a armia rosyjska zatrzymała się na 
wschód od Wisły. 

„Walka o Warszawę przejdzie do 
historii. O j e j chwale i tragedii 
wiedzieć będą nasze i wasze 
dzieci i wnuki. Naród polski i lud-
ność Warszawy walczyły oprócz te-
go o jedną wielką sprawę: o wol-
ność. Wolność człowieka, wolność 
zbiorowości narodowej do wyboru 
własnego rządu, współżycia jak 
równy z równym z innymi wolny-
mi narodami, nie zaś w charakte-
rze lennika jakiegokolwiek potęż-
nego sąsiada. 
I H M H H H ! 
N A S I E R O T Y W A R S Z A W Y 

M a m y i O O . O O O I r . 
Lista składek na Sieroty Warszawy wzrasta w sposób naprawdę 

imponujący. Otrzymujemy przy tym wzruszające listy i szczerze ża-
łujemy, że nie możemy wszystkich, icli zamieścić w całości w piśmie. 

Nie możemy jednak pominąć dwu listów, nadesłanych przez na-
szych Żołnierzy z Clermont-Ferrand i przez dziatwę szkolną z Blanzy 

les Mines. Oto pierwszy z nich : 

narodu, któremu grozi niewola. 
Dowiodła ona, że jedność narodu 
polskiego, w którą tak wierzył wasz 
rząd w Londynie jest rzeczywistoś-
cią. 

„Byliście pierwszym narodem, 
który stawił opór wspólnemu wro-
gowi. I , o ironio, przyszłość na-
rodu, który pierwszy chwycił za 
broń wyda je się najbardzie j dziś 
niepewną. Mamy głęboką nadzie-
ję, że spory polityczne między Ro -
sją a Polską wkrótce ustaną. Pew-
nym jest jedno, że nie tylko szczę-
ście narodu polskiego, lecz pokój 
i bezpieczeństwo Europy wymagają 
odbudowy silnej, wolnej, niepodle-
głe j i demokratycznej Polski. Po l -
sce, której słuszne żądania są już 
uznane, prawo do wolności zapew-
nione, drogim będzie duch demo-
kratyczny w kraju oraz dobre sto-
sunki sąsiedzkie z zagranicą. Lud 
Wielkie j Brytanii, zdecydowany 
jest zapewnić swemu najstarszemu 
sojusznikowi możliwości odbudowy 
tagiej właśnie Polski". 
ll!!iai!iiai!!lBiI!nilliBlliHll!IB!!!«ill»li!lÉ^!»i 

NIEMCY N I S Z C Z Ą CELOWO 
W A R S Z A W Ę 

Londyn ( P a t ) . — Sensa-
c y j n y artykuł, opubl ikowany 
w „Ostdeutsher Beobacł i ter " , 
a napisany przez generała SS, 

W związku z apelem ty-
godnika „Wolna Polska" i 
otwarciem rubryki „Na 
Sieroty Warszawy" zaini-
cjował gospodarz êwiet 
licy Y . M. C. A. przy tut. 
Stacj i Zbornej za moją 
aprobatą, składkę na po-
wyższy cel. Apel nasz w 
powyższej sprawie znalazł 
głębokie zrozumienie i od-
dźwięk wśród oficerów, po 
doficerów i strzelców prze 
bywających w Stacj i Zbor 
ne j Nr. 6, w wyniku cze-
go dobrowolna składka 
przyniosła kwotę 17.000 

Natomiast dzieci polskie z Blanzy-les-Mines, w te_n sposób uza-
sadniają swój udział w zbiórce na Sieroty Warszawy: 

fr . (siedemnaście tys. f r . ) 
które pozwalam sobie 
przesłać przekazem pocz 
towym pod adresem Sza 
nownej Redakcj i z prze-
znaczeniem na fundusz 
składkowy „Na Sieroty 
Warszawy". Listę imien-
ną ofiarodawców prze-
chowuję w aktach tut. 
Stacj i Zbornej z tym, że 
w miarę napływania dal 
szych składek, przeka-
kążę zebraną sumę w 
terminie późniejszym. — 

— ) K o m St. Zborn. Nr. 6. 

Szanowny Panie Sekre-
tarzu! — My, dzieci pol-
skie ze szkoły w Blan-
zy-les-Mines, odpowiada 
my na zapytanie: „Dla-
go tak szczerze i z takim 
zapałem poparłyśmy 
zbiórkę na głodne dzie-
ci Warszawy" . Gdy do-
wiedziałyśmy się o zbiór 
ce na dzieci Warszawy, 
postanowiłyśmy przynieść 
nasze oszczędności. Na 
początku roku szkolnego 
pani nauczycielka opo-
wiadała nam o strasznej 
tragedii Warszawy. T o 
też gdy skarbniczka na-
sza ogłosiła, że przy jmu-
je datki, każde z nas 
przyniosło, ile mogło. Nie 
mogłybyśmy pogodzić się 
z myślą, żeby wydać na-
sze pieniądze na łako-
cie lub rzeczy zbyteczne, 
gdy nasi rówieśnicy 
przymierają z głodu i 
zimna na zgliszczach i 
w ruinach Warszawy. W 

kończyłyśmy zbiórkę w 
szkole. Zebrałyśmy o-
gólnie 1.300 fr . Jakże u-
cieszyłyśmy się z tego ! 
Pomyślałyśmy, że na 
Gwiazdkę głodne dzieci 
otrzymają kawałek chie-
ba lub ciepłą strawę. 
Pragnęłybyśmy, żeby 
dzieci szkolne we Franc j i 
poszły za naszym przy-
kładem i dały na głod-
ne dzieci Warszawy. 
Zwracamy się z apelem 
do nich. Koledzy i Ko le -
żanki! Nie dajcie umrzeć 
głodnym i biednym ró-
wieśnikom naszym w 
Warszawie. — W imie-
niu dzieci szkoły polskiej 
w Blanzy-les-Mines b— 
Helenka Sobaniecówna, 
uczennica IV - go oddzia-
łu. P . S. — Zbiórkę 
przeprowadzały uczen-
nice : Marysia Del inge-
równa, Alinka Ty lkow-
ska i Helenka Sobanie-
cówna. 

ciągu jednego dnia za-
Dzlękujcniy uprzejmie Panu Komendantowi za tak szybkie 

i skuteczne poparcie naszej inicjatywy i za obietnicę dalszej zbiórki. 
Cieszymy się również, że nasza młodzież szkolna z takim za-

pałem wykazuje solidarność ze swymi rówieśnikami warszawski-
mi. odpowiadając erynnie na wezwanie swych Przełożon;,vli, którzy 
* łusznie poruszyli ta sprawę zbiorowo, doceniając j e j znaczenie wy-
chowawcze i obywatelskie. 

(Lista nowych składek na str. 3-ej> 

Re ine f a r tha (k tó ry k ierował 
akc ją przec iwko Staremu 
Miastu w Warszaw i e ) przy-
zna je , że Niemcy umyślnie 
niszczyli Warszawę, w celu 
„starcia z powierzchni z iemi 
raz na zawsze odwiecznego 
ośrodka niebezpieczeństwa 
aa4>yniemieeki^go — stolicy 
Polski " . 

R e ine f a r th podał, że H i m m -
ler, natychmiast po wybuchu 
powstania w Warszawie , skie 
rował jednostki bo jowe z 
War the l and do Warszawy . 

P r z y zna j e on, że w pierw-
szych dniach, N i emcy nie po-
siadali nawet mapy wa r s za -
wy i nie znal i zupełnie po-
zyc j i Po laków, którzy byli pa 
nami całych dzielnic, uzna-
nych przez N i emców za „oczy 
szczone od wroga" . Już w 
ciągu tych pierwszych dni 
Niemcy zrozumieli , że nie-
możliwym jest pobicie Pola-
ków bez ciężkiego sprzętu, ze 
względu na zapory przeciw-
czołgowe. Re ine f a r th podaje , 
iż Po lacy byl i tak dobrze uz-
brojeni , że N iemcy musieli u-
żyć w walkach o Warszawę 
jednostek W e h r m a c h t Lu f t -
w a f f e , spec ja lnych oddziałów 
pol ic j i SS, uzbro jonych od-
działów organ izac j i p a r t y j -
nych, jak też oddziałów A r -
mii Wlassowa. Opisuje on 
walk i pomiędzy ruinami do-
mów, w kanałach, na cmen-
tarzach, w piwnicach, ocenia 
jąc straty Po laków na 250 
tysięcy „na j l epszego e lemen-
tu ludzkiego, wc iągnię tego w 
niebezpieczną i chytrą walkę 
w Warszawie " . 

R e ine f a r th podkreśla zwła-
szcza znaczenie polityczne 
powstania warszawskiego, któ 
e zwróci ło uwagę całego świa-
ta. W iemy , że pol i tycy całe-
go świata, powiadomieni o 
rozłamie pomiędzy Narodo-
wymi Po lakami a komuni-
stami, chciel i poznać siły obu 
tych grup. Z drugie j strony 
cały świat był przekonany, 
że N iemcy, za j ęc i wa lka na 
wszystkich f rontach, bpdą 
niezdolni zmiażdżyć powsta-
nia tak starannie przez lata 
przygo towanego i m a j ą c e g o 
być sygnałem do ogó lnego 
powstania w Polsce i przykła-
dem dla innych okupować 
nych kra jów . 



Podpisanie paktu francusko-sowieckiego 
Paryż. — Prasa f rancuska codziennie podawała 

szczegóły pobytu w Moskwie generała de Gaul le 'a, pre-
miera Dotychczasowego Rządu Republ ik i Francuskie j . 
P ierwsze j ego rozmowy ze Sta l inem trwały , j ak wiado-
mo, po trzy godziny, poza t ym odbyły się bankiety, im-
prezy teatralne, pokazy wo jsk i f ab ryk sowieckich i t . p. 
Równocześnie p. .Bidault, Minister Spraw Zagran i c z -
nych Franc j i , prowadz i ł rozmowy dyp lomatyczne ze 
swym kolegą sowieckim p. Moło towem. 

Podczas przy j ęc ia dla koloni i f rancuskie j w am-
basadzie Franc j i , gen. de Gaul le wy jaśn i ł , iż „ce l em j ego 
podróży do Moskwy jest wy jaśn ien ie i zacieśnienie sto-
sunków f rancusko - sowieckich, nie ty lko dla dalszego 
prowadzenia wo jny przec iwko wspólnemu wrogowi , ale 
także dla zapewnienia w przyszłości stałego poko ju " 

Wspó lny komunikat o f i c j a ł 
ny sowiecko - f rancuski wy -
jaśnia, iż „ rozpatrzono cało-
kształt zagadnień, -dotyczą-
cych prowadzenia w o j n y i or 
gan izac j i pokoju, a m. inn. 
sprawy niemieckie . Stwier-
dzono przy t e j sposobności 
całkowitą jednomyślność obu 
stron oraz chęć ścisłej współ-
pracy. Treść umowy, zawie-
ra j ą ce j 8 punktów, ^ostanie 
ogłoszoną p ó ź n i ć " 

N A R Ó D POLSKI NIE Z S Z E D Ł Z DROGI P R A W A 

Podczas śniadania, wyda-
nego na cześć l i teratów i ar-
tystów sowieckich, przema-
wial i pp.: Sa lomon Łozowski 
— wicekomisarz do spraw za-
grań. ZSRR. , V. Fink, J. R . 
Bloch i t. p. 

Jak ze sprawozdań praso-
wych wyn ika — prog ram po-
bytu Premie ra Francuskiego 
jest dość urozmaicony, choć 
ostatnio np. uległ pewne j 
zmianie, gdyż wbrew o f i c j a l -
nym zapowiedz iom — gen. de 
Gaul le porzucił zamiar ew. 
wy ja zdu na f ron t koło Prus 
Wschodnich. 

R o z m o w y moskiewskie zo-
stały zakończone podpisa-
n iem układu sojuszu o wza j e -
m n e j pomocy pomiędzy F ran 
c ją a ZSRR . Umowę podpisa-
li pp. Bidault i Mołotow, w 
obecności pp. de Gaul le 'a i 
Stal ina, poczym goście f r an - Paryż. (Pat). — w Meaux od-
cuscy opuścili stolicę Ros j i . było się uroczyste nabożeństwo za 
«iiiiiiiMiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiuiiiiiiiiiiiiiiiiimiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiuiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiii Aiiiaiiiiini 

Patrzy l i śmy przez cztery 
lata na bezmiar bezprawia ; 
n iemal każdy z nas widz ia ł 
na własne oczy, j ak zbydlę-
cony N iemiec lub jefeo wier-
ny druh — mi l i c j an t strze-
lał do bezbronnego człowieka, 
by w ten sposób wymierzyć 
mu sprawiedl iwość h i t l e row-
ską. N i e zadawano sobie tru-
du, by badać w in ien czy nie 
w in ien : z łapany w okolicy, w 
które j dokonano zamachu, 
oskarżony przez żo łdaków — 
kula w łeb. N ie trzeba n a m 
zbytnio tych rzeczy przypo-
minać, znamy j e aż nazbyt do 
brze. 

A le skąd pochodzi to zu-
pełne zatarc ie się poczucia 
prawa, t o lekceważenie ży -
cia człowieka, k tórego sprzą-
ta się jak psa pod byle pre-
tekstem? Dwie są tego przy-
czyny : ustrój i wychowanie . 
W ustro ju faszystowskim 
brunatnym, c zarnym czy in-
nym, gdzie nie ma demokra-
c j i , gdzie opinia publ iczna 
n ie is tn ie je — ci co m a j ą 
m i t r a j e tkę czy rewo lwer są 
praktyczn ie panami życia i 
śmierci , n ieodpowiedz ia lnymi 
przed nik im, bo ich władze 
zawsze i ch pokry ją . T a m , 
gdzie wychowan ie od szeregu 

pokoleń głosi: z ab i j a j i niszcz 
innych w imię takich czy in-
nych haseł, k tó rymi dziś są 
hasła Herrenvolku, a ju t ro 
będą może hasła „wyzwa la -
nia narodów" . 

Inacze j , jest w narodzie 
polskim ! Nasza kultura głę-
boko siedząca w całym, na-
rodzie : w chłopie i arysto-
kracie, w inte l igencie i ro-
botniku — nie pozwala na 
bezprawie i bestialstwo. Po-
lak n ie rzuca się n igdy na 
bezbronnego, n igdy kupą nie 
napada się u nas jednego, 
jak to bywa gdz ie indz ie j . Głę 

śledztwo i wysyła j e j o t y m 
zawiadomienie. Następnie os-
karżony zosta je powiadomio-
ny o w y d a n y m na niego wy-
roku. Jeżeli wyrok n ie j e s t 
Wykonany natychmiast ska-
zany o t r zymuje przypomnie-
nie, że o n im nio zapomnia-
no i że kara go nie minie . 

Powiecie , że to niepotrzeo-
na pisanina! Nie, to ty lko wy -
raz polskiej kultury, k tóra 
niedopuszcza do strzelania 
N iemców na rogu ulicy, m i -
mo wszystkiego, czego N i em-
cy w Polsce dokonali . T a pol-
ska metoda ścigania wrogów 

boko demokratyczne zasady, j i zd ra j ców jest naszą siłą. 

WOJŁNWY SAO SPICJALMY NX 1 
W * » - *» 
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U w a g a ! U w a g a ! 
N o w y adres nasz b r zm i : 

W O L N A P O L S K A 
7 1, A v e n u e F. Faure 

L Y O N ( I I I ) 
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OBCHÓD POLSKO - FRANCUSKI 
W M EAUX 

po leg łych P o l a k ó w w Po lsce i w 
Wars zaw i e , z o rgan i zowane s ta ra -
n i em księdza Mo l in , p r ze łożonego 
Sem ina r ium duchownego i dusz-
pasterza po lsk iego w Se ine et M a r -
ne —- z udz ia ł em m i e j s c owego b i -
skupa, pod -p r e f ek ta , przeds tawic i e -
li w ładz c yw i lnych i w o j s k o w y c h 
oraz komendan ta a rmi i a m e r y k a ń -
skie j . 

Z e s trony po lsk ie j obecny by ł 
R e k t o r M i s j i Po l . Klat. w e F r a n c j i , 
ks. dr. C. Wędz i o ch , k tó ry w y g ł o -
sił okol icznośc iowe kazan ie oraz po 
f rancusku dz i ękowa ł przeds tawic i e -
l o m w ładz za ich obecność i s y m -
pat ię d la Polski . 

Obecny by ł równ ie ż ks. P la t e r , 
de lega t K u r i i P o l o w e j . 

Sk ładka koście lna przeznaczona 
została ca łkowic ie na pomoc miesz 
k a ń c o m W a r s z a w y . 
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Europejskie biuro 
U N R R A 

L O N D Y N ( P a t ) . — Donoszą 
z N o w e g o Y o r k u , że z począ t -
k i em w iosny europe jsk ie biuro-
U N R R A , będz ie przenies ione z 
L o n d y n u do P a r y ż a i p r zygo -
towan ia dla przenies ienia t y ch 
biur będą poczyn ione przez 
L e h m a n ' » w czasie j e g o w i z y -
ty w Europie . 

Z P a r y ż a biura europe jsk ie 
U N R R A ' y będą posuwać się w 
ślad za A r m i ą W y z w o l e n i a na 
wschód. Jako następne m i e j -
sce zakwate rowan ia b rany jest 
pod uwagę W i e d e ń , a le ze 
wzg lędu n ^ moż l iwą opozyc j ę 
przec iwko u lokowaniu biur U N 
R R A na te ry to r ium n i ep r zy -
jac ie l sk im — m o ż l i w y m jest 
wybór P r a g i lub W a r s z a w y . 
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N I E P O Z O S T A Ł A W T Y L E 
N a apel M i e j s c owego K o m . W a l -

ki — R o d a c y z Argenteu i l , w idząc 
w j ak i ch warunkach z n a j d u j e się 
bohaterska ludność Sto l icy , n ie 
zw l eka j ą c ani chwi l i pośpieszyl i z 
pomocą, w mia r ę swych możności , 
by ulżyć c i e rp iące j w niedol i lud-
ności W a r s z a w y . 

Zb ió rkę przeprowadz i ła S e k c j a 
K o b i e t przy M . K . W . Zeb rano 
7.570 f r . Suma ta została z łożona 
w Konsu lac i e Po l sk im w P a r y ż u 
dla przekazania do Cze rwonego 
K r z y ż a . 

Wszys tk im o f i a r odawcom M i e j -
scowy K o m . W a l k i w Argen teu i l 
w imien iu c ierp iących R o d a k ó w 
W a r s z a w y składa j ak na j se rdecz -
n ie jsze podz iękowanie s taropolsk im 
„ B ó g zapłać**. 

Z a M i e j s c o w y K o m . W a l k i 
( — ) Marzec . 

Z A M A W I A J C I E J U Z T E R A Z 
— W A D M I N I S T R A C J I , u P P . R O Z N O S I C I E L I I W K I O S K A C H — 

S P E C J A L N Y P O D W Ó J N Y 

N u m e r G w i a z d k o w y „ W o l n e j Polski". 

BEZPŁATNE KURSY H A N D L O W E 
POLSKIEJ Y . M . C. A . DLA P O L A K Ó W 

W z o r e m la t poprzedn ich Po lska Y . M . C. A. , po przenies ie -
niu swe j s iedz iby do Pa r y ża , z począ tk i em 1945 r. o rgan i zu j e d la 
Po l aków zamieszka łych w e F r a n c j i i w k r a j a c h ośc iennych bezp ła t -
ne K o r e s p o n d e n c y j n e K u r s y Hand lowe , m a j ą c e na celu umoż l iw i e -
nie szerokim zastępom wychodźc twa po lsk iego zdobyc ie w i edzy f a -
chowe j i podnies ienie ich wyksz ta łcen ia ogó lnego. 

K i e r o w n i k i e m K u r s ó w jest p. B . Przega l ińsk i , b. pro f esor S zko -
ły G ł ó w n e j H a n d l o w e j w W a r s z a w i e ; poszczegó lne p r zedmio ty w y -
kładane na K u r s a c h opracowane zpstały przez spec ja l i s tów i z n a w -
ców .danych zagadnień . 

K u r s y H a n d l o w e Po l sk i e j Y . M . C. A . o b e j m u j ą t rzy serie w y -
k ł adów : A . K u r s H a n d l o w y P r z y g o t o w a w c z y , B . K u r s H a n d l o w y 
Ogó lny i C. K u r s Ogó lnoksz ta łcący . 

Czas t rwan ia K u r s ó w obl iczony jest na 4 miesiące, ś w i a d e -
ctwa z ukończenia K u r s ó w będą w y d a w a n e na podstawie wyn iku 
egzaminu, k tó remu poddan i zostaną uczestnicy Kur sów . 

Zap isy p r z y j m o w a n e są ty lko na pełne Kursy , a n ie na p o -
jedyńcze przedmio ty . D o udziału w K u r s a c h n ie będą dopuszczone 
osoby pon i że j l a t 18-tu. 

Zg łoszen ia na K u r s y p r z y j m u j e i bl iższych i n f o r m a c j i udz ie -
la Adm in i s t r a c j a K u r s ó w H a n d l o w y c h pod adresem: Cours C o m -
merc iaux de L'Y.M.C.A. Po lonaise , 23, rue Ta i tbout , P a r i s (9«) . 
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i ' Si I l l P l i l 

S -- % V -K -̂k'tlf-isr 
v' mi - * ' ' mm 

• l " „. ; ' - " f ? 
B e n a c h r i c h t t g u n g 

« « «v,. . ' i-.*» Ji1r -fdn l'i^'mfi firm f-.'ii i 
^ ' S u ' - K ' - - . ' » - ' w s s t o Cfet̂ ftłit Kim - -M̂ rt̂ x uM 
'- f-l! -. unii I--.- . • ï.-...- ! 

••••• -- - - rzeO -Vf ; - . 
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tkwiące w każdym z nas od 
szeregu pokoleń —^ każą pa-
miętać o odpowiedzia lności 
za nasze czyny, nawe t za za-
chowanie się wobec wroga. 

Oto jak wyg ląda sądow-
nic two polskie w K r a j u . W ła -
dze polskie dowiadują się, że 
określony ściśle N iemiec za-
chowuje się źle wobec Po la-
ków lub że jeden z niel icz-
nych zd ra j ców polskich ja-

jawnia swoją aktywność. W y 
syła ją mu ostrzeżenie. Jeżel i 
ostrzeżenie nie pomaga W o -
jenny Sąd Specja lny wszczy-
na przeciw określonej osobie 

Jest ona chlubnym dowodem, 
że Naród Polski, m imo tych 
cierpień przez które przeszedł 
•— nie schodzi ze swo je j dro-
gi, którą obrał. A wyrok i są 
wykonywane i zdra j cy są tra 
ceni. Sprawiedl iwości s ta j e 
się zadość, a nasze t radyc j e 
polskie są zachowane. 

Fo togra f i e , które zamiesz-
czamy, są świadec twem dzia 
łania w K r a j u polskiego są-
downictwa, które jest j edną 
z gałęzi polskiej administra-
cj i , dz ia ła jące j podziemnie, 
ale sprawnie i skutecznie. 

J. S. J. 

WOBEC K O N I E C Z N O Ś C I ^ 
O D B U D O W Y KRAJU 

DWIE M O Ż L I W O Ś C I : 

— ukryć głowę w dłoniach i płakać, 
albo t-eż 

zająć tradycyjną postawę Francji : 
zakasać rękawów i powiedzieć sobie : 
„Nie uważam się za zwyciężonego, 

jeszcze p o w o d y do nadziei" 

I Z A K U P I Ć B O N Y 

P O Ż Y C Z K I 
WYZWOLENIA 

M i n i s t e r F i n a n s ó w . 
R E N E P L E V E N 



CZAS OCZYŚCIĆ ATMOSFERĘ 
Wszystkim rzuca się w 

oczy, że sprawa oczyszczenia 
środowiska polskiego we 
Francj i z elementów podej-
rzanych nie jest jeszcze za-
łatwiona. Francuzi woła ją 
także — jak to czytamy co-
dzień w gazetach — o dokła-
dne przyjrzenie się t ym 
wszystkim, których zachowa-
nie się w czasie okupacji nie 
było zupełnie jasne i o zasto-
sowanie wobec nich jak na j -
surowszych kar. 

Co w tej sprawie zrobiono 
wśród Polaków? Słynny Łu-
kaszek siedzi podobno w jed-
nym z obozów koncentracyj-
nych. A le na co on czeka? 
Czy sprawa jego ulega na j -
mniejszej wątpliwości? — A 
inni? 

Sprawa p. de Bonnieres 
(t. zw. Mark izy ) nie jest by-
najmnie j nieznana. Tysiące 
ludzi, zwłaszcza tych, którzy 
„dobrowolnie" wrócili do Pol-
ski i tych, którzy poznali od 
wewnątrz więzienie we Fres-
nes i obóz w Compiègne, mo-
gą coś o niej powiedzieć. 
Tymczasem owa pani jest 
wciąż na wolności, a doku-
menty j e j dotyczące jakoby 
pomaleńku znikają. Podob-
no p. de Bonnière ma przy-
jaciół wysoko postawionych, 
poza społeczeństwem pol-
skim. 

Ale p. de Bonnieres nie 
jest jedyna! Dziesiątki osob-
ników sygnalizowanych bez 
najmniejszych wątpliwości 
przez polski ruch oporu w 
czasie okupacji wysiaduje 
godzinami bez potrzeby w 
poczekalniach konsulatów, 
stara się o zasiłki i stypendia 
w P. C. K., fabrykuje patrio-
tyczne obrazki i t. d. — Na-
wet ci, którzy o ich ro-
bocie dla Niemców wiedzą, 
mają skrupuły w powiedze-
niu im poprostu: „jesteście 
ła jdakami" , nie widząc re-
akcji władz w stosunku do 
tych indywiduów. 

Dlaczego we Francj i , gdzie 
mamy już niezawisłe sądy 
Republiki i jawnie działają-
ce nasze konsulaty, — czeka 
się jeszcze niewiadomo na 
c o ? 

Dlaczego na naszym tere-
nie wszelkie protesty w te j 
sprawie znajdują tylko zape-
wnienia, że „w swoim czasie" 
sprawę tę się załatwi? 

Czy czynniki odpowie-
dzialne chcą; by na społe-
czeństwo polskie spadł za-
rzut, że ukrywa „działaczy" 
piątej kolumny? 

Czy będziemy czekali, aż 
wszyscy nasi „volksdeutsche" 
rozpoczną „patr iotyczną" 
działalność polityczną w ja-
kiejś nowej mil ic j i i posta-
rają się, by zapomniano o 

ich bliskich stosunkach z 
Niemcami? 

W imieniu Emigracj i żąda 
my, by władze polskie, w po-
rozumieniu z władzami f ran-
cuskimi, za ję ły się energicz-
nie uwolnieniem naszego spo 
łeczeństwa od elementów po-
dejrzanych i by dopilnowały 
ukarania zdrajców bez wzglę 
du na to, co dziś robią i pod 
czy ją opiekę się schronili. 

Nie wolno operować argu-

mentem, że kiedyś Francuzi 
będą operowali przesadnie 
zwiększoną liczbą naszych 
„kolaboracjonistów"! Będzie 
tak tylko wtedy, jeżel i my sa 
mi ićh dokładnie nie policzy-
my i nie oddamy za pokwito-
waniem władzom Republiki. 

Sprawa, którą poruszamy 
jest, ważną i pilną. Jesteśmy 
przekonani, że władze pol-
skie odpowiedzą na nasze py 
tania — szybko i szczegóło-
wo. 

K . J. 

Na Sieroty 
Z poprzedniego . . . . . . i . 53.587.10 
Z Clermont Ferrand 17.000.—-
Ra j fura Marcin 100.— 
Nasiłowski Wiesław . . . . 62.— 
Tow. Gimnastyczne „So-

kół" w Lyonie 400.— 
Józef Połczyński 50 fr., 
Gawlik 10 fr., Biskup St. 
20 fr., Frejus 50 fr., K a z 
mirów 50 fr., Surczak 30 
fr., Dulas 100 fr., Jerzy-
kowska 50 fr., Oselak J. 
20 ïr., Krzysztofek A. 20. 
f r . — Razem 400 fr . 

Batalion Polski Re j tana . . 775.— 
Jędrzejak J. 100 fr., Pul-
szyński 100 f r „ Tarnow-
ski 50 fr., Gawrońska 50 
fr., ślepenko 20 fr., N y -
kiel 10 fr., Siuda 10 fr., 
Tarnowski F. 50 fr., R o -
siakowa 50 fr., Niewia-
domski 25 fr., Rosiak A. 
20 fr., M m e Perrod 20 
fr., Janiak 50 fr., Lewan-
dowska 100 fr., X 20 f r . 
Wolski 100 fr . — Razem 
775 _ f r . 

Galichleb Jan 25.— 
Żołnierze Bat. Śląsk . . . . 280.— 
Ługowski 26.— 
Kuta Jan 50.— 
K . M 100.— 
Zaliński Juliusz (P.C.K. 

Lyon ) 100.— 
B. L . (P. C. K . Lyon ) . . 100.— 
S. H. (P . C. K . Lyon ) 150.— 
Federacja Robotników Pol 

skicłi 2.455.— 
Banach St. 30 fr., Rych-
lewski 50 fr., Ciachera 
20 fr., Badura 20 fr., Z i -
melka 20 fr., Ho ła j 10 fr., 
wdowa Dworniczek 10 
fr., Ratajczak 20 fr., Ba -
dura 10 fr., Zaik 20 fr., 
Marciniak 20 fr., Oiache 
ra 20 fr.. Dola 20 fr.,_ 
Tomczak 10 fr., Wiśniew" 
ski 30 fr., Suchniński 50 
fr., wdowa Nowak 50 fr., 
wdowa Szymańska 50 fr., 
wdowa Szeja 25 fr., M a -
recki 10 fr., Bojar 20 fr., 
Sadowski 10 fr., Bujok 
20 fr., Marciniak 10 fr., 
Droszcz 50 fr., Bisaga 20 
fr. , Kluczny J. 10 fr.„ 
Kluczny Wł . 10 fr., K l is 
15 fr., Zimelka 20 f r „ Pe -
rek 10 fr., Bukowska 5 
fr., Dola 20 fr., Luzanc 
20 fr., Kubiś 25 fr., Bu-
jok Fr. 80 fr., Przybyl-
ski 70 fr., Grześkowiak 
100 fr., Okrzesik R. 20 
fr . Ókszesik 10 f r : , F lo -
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WSZĘDZIE 
MOŻECIE ZAKUPIĆ BONY 

POŻYCZKI 
W Y Z W O L E N I A 

Bony imienne no okaziciela od 1.000 fr. 

Warszawy 
rysiak 10 fr.. Marchewka 
10 fr., Zmyślony 50 fr., 
Wiśniewski 20 fr., Roz-
potnik 5 f r „ Adamski 5 
fr., Krawczyński 20 fr., 
20 fr.. Młynarczyk 10 fr., 
wdowa Kurniarek 5 fr., 
Florysiak 50 fr., P ie law-
ski 15 fr., Paczek 10 fr., 
Wiśniewski W ł . 20 fr., 
Szymczak 30 fr., Kape l -
la (nauczycielka) 200 fr., 
ks. Matyskiewicz 200 fr., 
Wąsowicz 20 fr., Bana-
szak '50 fr., Szyguła L . 
30 fr. , Sadowski 10 fr., 
Adamczyk 15 fr., Grą t -
kiewicz 20 fr., Pilarczyk 
20 fr., Michalak 10 fr., 
Purchla 10 f r „ Piecyk 20 
fr., Witkosz 5 fr., Toma-
malak 10 fr., Stasica 10 
fr., Spychała 20 fr., Hu-
daszek 20 fr., Kowalski 
15 fr., Kowalski 5 fr. , 
Wasylczyk 20 fr., Nawrot 
5 fr., Janiszewski 10 fr., 
Kamiński 5 fr., Grotow-
ski 50 fr., Tarka 10 fr., 
Szymański 10 fr., K o -
stucha 10 fr., Buga j 20 
fr., Cegielski 15 fr., Cze-
kała 10»fr., Zyber 10 fr., 
Budyś Jan 10 fr., Z ie -
miński 10 fr., Smardz 10 
fr . Wiśniewski W ł . (2> 
20 fr., Bartkowiak 35 fr., 
Grzegorzewski 100 fr., 
Skweres 100 f r . — R a -
zem 2.455 f r . 

Zebrane na sali w dn. 26. 
11. 44. przez _,.K.W. w 
Chambon 4 Ricamarie 
na uroczystości z okazj i 
11 listopada 1.042.10 

Pani Czyściakow Julia . . 50.— 
Komitet Polski w 1'Argen-

tière 2.950.— 
Tworkowski 100 f r „ Szy-
mański 100 fr., Szymań-
ska 50 fr., Półtorak 100 
fr., Lelewicz 20 fr., Czar-
necki 100 fr., Kurzyński 
50 fr., Olbowski 50 fr., 
Kaeibania 50 fr., Brzós-
ka 50 fr., Urbaniak 20 
fr., Chrabąszcz 25 fr.y 

Węgrzyn St. 20 fr., Po -
d ziemski 20 fr., Gryska 
50 fr., Nowak 40 fr., 
Kiełkowicz G. (naucz.) 
100 fr., Kone fa ł 30 fr.. 
Przyjacie le Polski: Dali 
(Marokanin) 50 fr., Be l -
lage (Marokanin) 5 fr., 
Szelis (Czech) 20 fr., 
Wojczyna (Serb) 50 fr., 
Soboleff (Rosjanin) 50 
fr., Sat ivof f (Ros janin) 
50 fr., Stcherbakoff (Ro -
sjanin) 50 fr., Newulis 
(L i twin) 40 fr., Francu-
cuzi : Nowesie ( ca fé ) 
100 fr., Glaizette (Hôte l ) 
100 fr., Roux (ca fé ) 50 
fr., Givaud (café ) 50 fr., 
Albert (hôtel ) 100 fr. , 
Verdeir ( ingenieur) 50 
fr., Souliere (boulan-
gerie) 100 f r „ Saye (mer 
cerie) 100 fr., Violin (S. 
A. D. A. ) 100 fr., Rosty 
(bazar) 100 fr., Combal 
(al imentation) 100 f r , 
Aubin (tabac) 70 fr., 
Pianfett i ( ca fé ) 50 fr., 
Wacques (S.A.D.A.) 200 
f r „ Davin (ca fé ) 100 fr., 
Giraud (cordonnier) 20 
fr., Gall ice (boucher) 50 
fr., Pons (al imentation) 
20 fr., Jouberl (boucher) 
50 fr.. Fauve - Vincent 
(al imentation) 50 fr., A r 
mingaud (ingenieur A.F. 
L . ) 100 f r Razem 2.950. 

Dumas Pierre i00.— 
Jutisz Marian 100.— 

Gidyński Ludwik 20.— 
Pabian 100.— 
Ks. Blokisz 50.— 
Prążnowska L . . . 100.— 
Zebrane w Montceau-les-

Mines 5.684.— 
Podfczas wieczoru ogło-« 

szono zbiórkę na dzieci 
Warszawy, Francuzi i 
Rodacy nie szczędzili 
grosza i w wyniku t e j 
biórki zebrarx) 5.684 fr., 
którą to kwotę przekazu-
jemy do Centrali w Lyo -
nie. 

Karaś Piotr 100.-
Blanzy-les-lV!ines (Szkół-

ka dla dzieci) 1.300.-
Lista of iarodawców : 
108 fr . p. naucz. A. Lem-
bowiczówna; 100 fr . p. 
Szymyślik; 50 fr . p. rodź. 
Delinger, p. rodz. Soba-
niec, p. rodz. Ciszew-
skich, p. rodz. Wi lczyń-
skich St., 30 fr . L em-
bowiczówna Zochna, p. 
Szuban, p. Mikuła; 25 f r . 
Tylkowski Daniel, T y l -
kowska Alinka, p. T y l -
kowska Fran., 20 fr . C i -
szewska Genia, Ciszew-
ska llcia, Ciszewski W a -
cek, Wieruszowska Flor-
cia, Wieruszowski Ste-
fan, Mile Signot, Cikacz 
Julek, p. Budzyń, p. W o j 
dak, p. Kuś, p. Perzówna 
ftlagia, Cikaczówna We r 
cia, p. Sarnecki, p. P iróg; 
15 f r . Szramowski Bo-
lek; 12 fr . Chmielewska 
Lucia ; 10 fr., Staszew-
ski Stasiu, Ferdynus 
Zdzisiu, Cikaczówna Da-
niela, Kupś Jadzia, Kupś 
Stefcia, Perzówna T e -
reska, Perz Maniu, M a -
tyniówna Irenka, Ma ty -
niówna Janinka, Szra-
mowski Czesiu, Domaga-
ła Leoś, Bąbkówna Sta-
sia, Bąbkówna Genia, 
Bąbka Stefan, p. Ba-
nach, p. K i jak , p. Mazu-
rek Edmund, p. Złotoś, 
Pi lna, p. Chmielewska 
Gienia, p. Jankowiak Sta 
nisława, Chojna, Stęszew 
ska, Januszewska, p / P o -
lakowski, Domagała A l i -
na, Domagała Edziu, p. 
Muzyło, Czaparanka Lea, 
Czapara Reniu, Czapa-
ranka Al ic ja, Chmielew-
ski Janek, p. Buryło, p. 
Szymyślik Franciszek, p. 
świerkosz,, p. Zygmunt, 
p. Stępień; 5 fr . p. K l i -
mecki, p. Jankowiak, p. 
Mroczek, p. Stopka, p. 
Orędarz, p. Garbacz, p. 
Grochal, p. Kocupyr, p. 
Nowak, p. Gołąbek. — 
Ogólna suma 1.300 f r . 

Komitet Tow. Miejsc, w 

Vienne 526.-
Wróblewski 50 fr., Malan 
50 fr., Tarasiewicz Fe l i -
c ja 50 f r „ Pariak 50 fr., 
Szałapata 50 fr., Ks. H. 
Repka 30 fr., Szczepiak 
M. 20 fr., Tarasiewicz St. 
20 fr., Kempa 20 fr., Ję-
drasik 20 fr.. Gracz 20 
fr., Gracz 20 fr., Olech 20 
fr., Fil ipowicz 20 fr., 
Chmiel 15 fr., Kaspro-
wicz 10 fr., Bojarski Z. 
10 fr., Bojarski A. 10 fr., 
Stańko 10 fr., Mazówna 
10 fr., Klorek 10 fr., Lew 
czuk 10 fr., Hołdowicz 
Anna 10 fr., Hołdowicz 
Katarzyna. Razem 525. 

K . T . ' (P.C.K. Lyon ) 100-
Dąbrowski Jan ^Wie luń) 

(St Fons) 50.-
St. wachmistrz 2and. W.P. 

Skłodowski Wincenty . . 100.-
Sierż. 2and. W . P. Masłów 

ski Władysław 100.-
Gendera J. (Redaktorka 

„Polskiego Pacholęc ia" ) 100.-
Gwóźdź Ludwik 55.-
Mróz Piotr 100.-
Marylka Firych 100.-
Foulach Wincenty 100.-
Słowian Jakub 880.— 
Kiełtyka Władysław 16.-
Wieczorek Edward 500.-
Ponts et Chaussées — Lyon 

Personnel de la 3-me 
Subdivision de Travaux 
(12 personnes) 350.-

Kowalski B 150.-
Bataczak Józef ( Lyon ) . . 50.-
Pawlak Roman (Lyon ) . . 50.-
Leśniowski Józef (Biała -

Bielsko) ( Lyon ) 50.-
M. X . (Lyon ) 50.-
Komite t Towarzystw M i e j -

scowych w Rosieres 
(Cher ) 1.350.-
Starosta 30 fr., Wiel icki 
25 fr., Zadrożny 20 fr., 
Sumera 20 fr., Balcerzak 
20 fr., Walas 20 fr., Bo -
rek 20 fr., Łabędzkl 25 fr. 
Jackowiak 50 fr., Kuź -
miński 5 fr., Jędrzejewski 
20 fr., Kal ist 10 fr., K u -
charczyk 20 f r „ Skobel 25 
fr., Bienias 25 fr., Fingas 

20 fr., Belmas 5 fr., K o ź -
midrowicz 10 fr., Jońca 10 
fr., Pietraszek 30 fr., Ja-
ciubek 20 fr., Kuczko 10 
l r „ Kaptur 10 fr., Szy-
genda 10 fr., Jolly 10 fr., 
Cwynar 50 fr., Suwiński 
25 fr., Szumachowski 10 
fr., Hudzik 5 fr., Ordziń-
ski 10 fr., "Szpytma 20 fr., 
Sapielak 20 fr., Lewan-
dowski 20 fr., Lewandow-
ska 50 fr., Maczyński 10 
fr., Franczyk 15 fr.-, Ł a -
gowska 15 fr., Polak 5 fr., 
Telega 10 fr., Mrozek 20 
fr., Dowal 15 fr., Błasze-
jewski 10 fr., K i j a k 20 
fr., Skowron 20 fr., Dul 
20 fr., Pacziński 50 fr., 
Brzeziński 20 fr., Made j 
100 fr., Pyder 5 fr., K u -
jawski 5 fr., Piotrowski 
10 f r „ Malawka 5 fr., 
Wróbel 10 fr., Skrzynie-
ski 10 fr., Cieślik 10 fr . 
Nowak 30 fr., Buczkow-
ski 20 fr., Poznański 30 
fr., Malkiewicz 20 fr., Na 
wrot 20 fr., Brejda 20 fr., 
Kadzielski 20 f r „ Efka 5 
Ir., Kurzawa 10 fr., W i e -
czek 5 fr., T ro jan 5 fr., 
Genge 5 fr., Szalkowski 
20 fr., Boczek 10 fr., świa 
tek 20 fr., Feniak 10 fr., 
Reks 5 fr., Stanisz 10 fr., 
Pilarska 10 fr., świderski 
10 fr . — Razem 1350 f r . 

Iskra Stanisław 155.— 
Sylni Józef 25.— 
Bukowski Adam 27.— 
Woj tyna Franciszek 20.— 
Fudała 25.—-
Janinka i Emilcia Pykówne 200.—-
Made ja Józef 50.— 
Związek Osadników Po l -

skich w Tuluzie 3.635.— 
1) Członkowie Ko ła Z.O. 
P. L'Isle-Jourdain : Bąk 
Szczepan 300 fr., Marcys 
20 fr., Kluk 50 fr., Dziura 
Józef 50 fr., Ka le t 50 
fr., Włodarczyk Antoni 
100 fr., Bosiackl Włady-
sław 100 fr., Kubiak W a -
lenty 100 fr., Kułaga Jó-
zef 80 fr., Wiśniewscy 
Tomasz i Adam 100 fr., 
Wiśniewski Edmund 50 
fr., Krakowiak Antoni 
50 fr., Wójc ik Wincenty 
100 fr., Wincenciak Jan 
100 fr., Caban Feliks 50 
fr . — Razem 1.300 f r . 
2) Członkowie Ko ła Z.O. 
P. Montesqueiu : T a r -
chała Franciszek 100 fr., 
Sipiora Władysław 150 
fr., Rychlik Antoni 100 
fr., Dziedzic Stanisław 
100 fr., Macko Włady -
sław 100 fr., Pińczyk Ste 
fan 50 fr., Młyński Sta-
nisław 100 fr., Dziurkow-
ski Władysław 100 fr., 
Sajdak Karo l 100 fr., Sas 
Jan 100 fr., Woj towicz 
Władysław 100 f r . — R a -
zem 1.100 franków. 
3) Członkowie Ko ła Z.O. 
P. Tuluza: Kupś Józel 
100 fr., Pytlarczyk W in -
centy 50 fr., Prochacki 
Lucjan 100 fr., Nawrocki 
Antoni 50 fr., świętonlo-
wski Antoni 100 fr., Grze 
gorczyk Józef 50 fr., 
Grzegorczyk Edmund 50 
fr., Brański Ludwik 100 
fr., Dominiak Stanisław 
100 fr., Przybylski Marian 
100 fr., Moskot Stanisław 
100 fr., Dragan Stefan 
100 fr . —Razem 1.000 f r . 
Jankowski — Sekr. Gen. 
Z.OP. 100 fr., Jasiński 85 
fr., J. Benda 50 fr . —-
Ogółem 3.635 franków. 

Konieczny Szczepan . . . . 100.— 
Chrząszczowska Józefa . . 50.— 
Krzykwiński F 50.—-
Kałużna Pelagia 100.— 
Bractwo Różańca Św. z 

Beaulieu 650.— 
Gąsiorowski Jan 55.— 
Kryck « 50.— 
Mr. Henri Bonvallet 500.—-
Zebrane między żołnferza-

mi polskimi w Bordeaux 1.870.— 
Kruk Antoni 55.— 
Bocian Zygmunt 73.— 
Jarosz Jan 20.— 
Wrzos Helena 20.— 
Rabenda Antoni 50.—• 
Kluba Br 200.— 
Haem Józef (Lyon ) 20.— 
Kurzawa Ryszard (b. wię-

zień z Montluc) 100.— 
Federacja Robotników Pol -

skich z Montrambert i 
Chambon — 2.700.— 

Mlle G. Dolbeau — 50.— 
Mlle M. H. Gayet 50.— 
Mr. P. Bousschaert 50.— 

R A Z E M 102.532.30 



OBCHÓD W C H A M B O N - FEUGEROLLES 
I LA RICAMARIE 

P o pięciu latach okupacji odbył 
się po raz pierwszy obchód świę-
ta Niepodległości w koloniach 
Chambon - Feugerolles i La Rica-
marie CLoire). 

Rano zaczęli się schodzić Roda-
cy do kościoła parafialnego, dokąd 
przybyła też dziatwa szkolna z 
Chambon - Feugerolles i Cotatay 
( jakby kompania, ponieważ na czele 
powiewał sztandar polski z Bia łym 
Or łem i Matką Boską) oraz dru-
ga grupa dziatwy z Montcel i Bé-
raudière — pod kierownictwem pp. 
Kukuryk, Marcinkiewicz i Kape -
la. Przybyło też harcerstwo, któ-
re pomimo pięciu lat okupacji, sta-
ło na swym posterunku i gdy przy-
szła chwila, pokazało swe przy-
wiązanie do Ojczyzny. 

Z St. Etienne przyjechała dele-
gacja ze Stacj i Zbornej Nr. 4 na 
czele z p. Jaroszewskim, którą wi-
tali prezesi Okrg. Kom. Walk i i 
L. K . W . w osobach pp Klonow-
skiego, Kędzierskiego i Libera. 
Przed ołtarzem ustawiły się sztan-
dary różnych towarzystw. Uroczy-
stą Mszę św. odprawił ks. proboszcz 
Matuszkiewicz, który też wygłosił b. 
wzruszające kazanie: „Ojczyznę 
wolną racz nam zwrócić, Panie " . Po 
Mszy św. odśpiewano hymn ,,Boże 
roś Polskę". 

P o południu na sali Montcel pre-
zes L .K .W. otworzył uroczystość 
hasłem „Cześć Ojczyźnie" , a pod-
niosłe przemówienie wygłosił zas-
tępca P.O.W.N. p. Liczbański. Chór 
odśpiewał „Jeszcze Polska nie zgi-
nęła", ,,Marsy l iankę" oraz kilka 
pieśni. Przemawiał również p. Ba-
nach, prezes F . R . P.. Dziatwa 
szkolna z La Ricamarie, Cotatay 
l Montcel, a także Rycerstwo 
Dzieciątka Jezus, Harcerstwo i K . 
S.M.P. wywiązały się ze swych ról 
bez zrzutu, a liczne brawa odebra-
ła grupa dzieci ze szkoły Cotatay 
za odtańczenie trojaka i „od buc-
ku do bucku". 

Wreszcie przemówił p. K lonow-
ski, prezes Okręgowy Kom. Walk i 
z St. Etienne. Wspomniał o skład-
kach na sztandar i podziękował 
wszystkim ofiarodawcom i organi-
zatorom. Dary były tak hojne, że 
przewyższyły obliczenia. Nad-
wyżkę przeznaczono na dzieci 

Warszawy. Na sali zebrano sumę w 
wysokości 1.042 frs. Referent Oś-
wiatowy O kr. Zw. Pol. p. Kuku-
ryk uwydatnił znaczenie polskiej 
szkoły. 

Z gości Francuzów byli obecni 
przedstawiciele Kopalni Montram-
bert i p. dyrektorka szkoły Cotatay 
s mężem. 

Szkoda, że sala, aczkolwiek du-
ża — nie mogła pomieścić wszyst-
kich Rodaków i połowa z nich o-
deszła z braku miejsca. 

Pogrzeb Rodaka 
w Paryżu 

Dnia 6 czerwca b. r. został za-
mordowany w Macon 

ś. p. M I C H A Ł S T Ą P O B A . 
Zwłoki przewiezione zostały do Pa-
ryża, skąd dnia 21 b. m. o g. 15-ej 
z Kościoła Polskiego wyjdz ie kon-
dukt pogrzebowy. 

Dnia 22 w .tym samym Koście-
le o godz. 10 rano odbędzie się Msza 
św. za duszę of iary nazistów. 

Na nabożeństwo i pogrzeb wszy-
stkich znajomych zapraszają 

Zrozpaczeni Rodzice: 
Jan i Zof ia Stąporowie. 

S Z W E D Z K A C E N T R A L A 
P O M O C Y P O L A K O M 

Londyn (Pa t ) . — W Szwecj i po-
wstała centralna instytucja pod 
nazwą „Svensk Polenshje lp" ce-
lem koordynacji wysiłków poszcze-
gólnych towarzystw, za jmujących 
się pomocą dla Polski. 

Niech się spieszq... 
Niemcy przemianowali około 

2.000 nazw polskich i l itew-
skich w Prusach Wschodnich 
mm nazwy niemieckie. I tak np. 
miasto Biała przemianowane 
zostało na Gehlenburg, Dłó-
towo — na Fischborn,' Rud-
czany — na Niedersee, Jed-
wabno — na Gedwangen, K o -
wale — na Reimannswalde itd. 

Z obchodu w Argenteuil 
Odbyło się tu uroczyste nabo-

żeństwo żałobne za poległych w 
męczeńskiej Warszawie. Polacy 
gromadnie zebrali się w kościele 
parafialnym, bo przecież tragedia 
Warszawy odbiła się głębokim bó-
lem i żałobą wśród społeczeństwa 
polskiego.' Przybyły miejscowe i z 
okolicy delegacje ze sztandarami 

J U Ż P R Z Y J M U J E M Y . J U Ż P R Z Y J M U J E M Y . 

O G Ł O S Z E N I A 
DO R O C Z N I K A EMIGRACJI 

D L A O D C I Ą Ż E N I A K O S Z T Ó W W Y D A W N I C Z Y C H 
P O S T A N O W I L I Ś M Y 

W P R O W A D Z I Ć D Z I A Ł O G Ł O S Z E N I O W Y D O 

bWojennego Rocznika 
Emigracji Polskiej we Francji 

Z e w z g l ę d u na obecne w a r u n k i ogólne i d la u m o ż l i -
wienia wszys tk im n a s z y m O r g a n i z a c j o m , Z a k ł a d o m 
i przedsiębiorstwom — s k u t e c z n e g o , szerok iego 
i p r a k t y c z n e g o n a w i ą z a n i a k o n t a k t u z k l i en te la 
— obl iczy l iśmy b a r d z o niskie ceny, a m i a n o w i c i e : 

f r . 3 . 0 0 0 . z a c a ł a stronę, 
f r . 2 . 0 0 0 . z a p ó ł strony 
f r . 1 .500 . z a ć w i e r ć strony 
— w części ogłoszeniowej . 

T e n skromny w y d a t e k napewno nie obc iąży z a i n -
teresowanych, a pozwol i im na z a w i a d o m i e n i e c a -
ł e g o W y c h o d ź c t w a o ich p o c z y n a n i a c h . T y m b a r -

d z i e j , ż e roczn ik będz ie „pod r ę k ą " p r z e z c a ł y rok 1945 . 

W i e c z o r o w e kursy doksz ta łca jące 
na poz iomie polskiej szkoły powszechnej 

Polska Y.M.C.A. w Lyonie w poro-
zumieniu ze Stowarzyszeniem Stu-
dentów Polskich im. Joachima Le -
lewela organizuje wieczorowe kur-
sy dokształcające, trwające ok. 3 
miesięcy. Program powyższych kur-

• W I E D E Ń . — Na skutek nalo-
tów sojuszniczych — w życiu Au-
strii panuje coraz większe zamiesza 
nie, a ludność jest ogarnięta paniką. 

Z PRASY... 
Po z m i a n i e R z ą d u R. P. 

Londyński „Economist" tak komentuje ostatnie przesi-
lenie Rządu R . P. : 

„Jeżeli dyplomacja brytyjska i amerykańska nie mogła uczy-
nić nic, lub bardzo mało, by pomóc Polakom, powinna była conaj-
tnniej po pierwsze powstrzymać się od zachęcania ich na drodze 
do te j sytuacji, a następnie od popierania polityki rosyjskiej, gdy 
stała się ona wyraźnie niesprawiedliwą i niesłuszną. Błędy prze-
szłości nie uwalniają jednakże rządów sprzymierzonych od odpowie-
dzialności w przyszłości. Możliwości tE^kiego porozumienia imiędzy 
Rosją a Polską, które byłoby słuszne i dałoby się wprowadzić w 
życie — winny być na nowo zbadane. Nie znajdzie się ich, nie będą 
one wykorzystane, jeżeli polityka rządów Wie lk ie j Brytani i i Sta-
nów Zjednoczonych nie stanie się bardziej zrównoważoną, realisty-
czną i słuszną, niż była dotychczas". 

Polka — kapra lem. . . 
Ruch spółdzielczy w W. Brytanii, bodaj że najstarszy w 

Europie i wspaniale rozbudowany, przy jmuje na organizo-
wane przez siebie kursy przedstawicieli narodów sojuszni-
czych, których wojna zaprowadziła do tego kraju. Organ 
ruchu „Coopérative News", ukazujący się w Manchester, za-
meścił niedawno notatkę p. t. „Polska studentka opowiada 
o tragedii swego K r a j u " . W notatce te j czytamy: 

„Między trzynastoma polskimi słuchaczami, którzy ukończyli spe-
cja lny kurs w Szkole Spółdzielczej w Wilmslow, znajdowała się 
polska ochotniczka P S W K w stopniu kaprala. Łamanym językiem an-
gielskim opowiedziała nam ona o swych tragicznych przeżyciach 

#wojennych i o tułaczce, która blisko dwa lata temu przywiodła ją do 
naszego kraju. Polka ta pochodzi ze Wschodniej Polski; j e j spokoj-
ne życie nawiedził wstrząs wojny, najazdu obcych wojsk i rozbicie 
kraju... W miejscowości, gdzie przebywała, wybuchł tyfus. Jej małe 
dziecko zmarło, a i ona sama chora była przez dłuższy czas. Wreszcie, 
wraz z innymi kobietami i dziećmi, wyewakuowana została do Persj i . 
Mąż j e j pozostał chwilowo na miejscu, ponieważ był w armii. Póź-
niej słyszała ona o jego przyjeździe do Włoch, przez dłuższy czas jed-
nak nie ma o nim wiadomości. Może tylko przypuszczać i wierzyć, że 
połączy się z nim kiedyś, jak również z resztą rodziny, którą pozosta-
wiła w Polsce. W Persj i zdecydowała się wstąpić do Pomocniczej 
Służby Wojskowej Kobiet, w której przebywa już trzy lata. Spędziw-
szy krótki czas w Egipcie i Afryce, przyjechała statkiem do Wie lk ie j 
Brytanii. Polska Pestka wierzy w duże możliwości ruchu spółdziel-
czego w Polsce i zamieł-za dla niego pracować po powrocie do K ra ju " . 

N i e d a j m y się ok łamywać . . . 
W artykule, p. t. „Pamięta jmy o t ym" w „La Liberté", pułk. 

A Roullet słusznie przypomina, iż w dniu 9 maja 1940 roku 
prasa niemiecka ogłosiła o f ic ja lny komunikat, oskarżający 
„brytyjskich podżegaczy do wo jny " o kłamliwe ostrzeganie 
przed najazdem niemieckim na Holandię. 

„Nazajutrz jednak o świcie Niemcy napadli na Holandię, Beigię 
1 Luksemburg, a „fałszywe pogłoski" angielskie potwierdziły się aż 
nazbyt szybko. Dzisiaj ten, który wówczas krzyczał „chwytajc ie zło-
dz ie ja " (choć sam był winien), znalazł się w matni. Hit ler bez wąt-
pienia ma większe wyrzuty sumienia, ale napewno tylko co do tego, 
że napad się ostatecznie nie udał". 

sów obejmuje mnie j więcej pro-
gram polskiej szkoły powszechnej, 
to znaczy obejmuje przedmioty : 
język polski (dwie grupy — niższa 
i wyższa) , historia, wiedza o Pol -
sce, geografia, rachunki, przyroda, 
f izyka i chemia. 

Kurs rozpoczął się dnia 12. b. m. 
1944 r. o godz. 20-ej w lokalu pol-
skiej Y.M.C.A. (81, rue Garibaldi 
— Lyon ) . 

Zapisy przy jmuje p. Gendera, 
kierownik Ogniska Y.M.C.A. w L y o 
nie codziennie w godzinach biuro-
wych. — Wykłady odbywają się co-
dziennie od godz. 20-ej. 

Zachęcamy wszystkich Rodaków 
do korzystania z powyższej spo-
sobności do odnowienia i ewentu-
alnego uzupełnienia swjjch wiado-
mości. 

K O R E S P O N D E N C J A 
DO A L Z A C J I I L O T A R Ï N G I I 

P A R Y Ż . — Francuski Czer-
wony Krzyż otrzymuje wiele 
zapytań w sprawie ewakuo-
wanych i wysiedleńców z Alza-
c j i i Lotaryngii . Choć szereg 
miejscowości wyzwolono, to je-
dnak poczta jeszcze nie dzia-
ła w pasie przyfrontowym. 

Wszystkie osoby, mające kre 
wnych i znajomych w Alzacj i 
i Lotaryngii — winne nadsy-
łać na zwykłych kartach pocz-
towych, na adres : 

Croix Rouge Française. 
Boite Postale N . 30, Paris 

następujące dane : imię i naz-
wisko, data i miejsce urodze-
nia, adres przed r. 1939 oraz 
adres obecny. 

iiiiiiiiiiiiiiiiHimiiiiiimiiiiiiiiiiiiiiiiHiiiiiiminiiiniiii 

W jednym zdaniu . . . 
• P A R Y Ż . — Poczta przy jmuje 
— wizowane przez komisariaty po-
l icj i — depesze rodzinne do 10 
słów, wysyłane do wszystkie!) de-
partamentów Francj i , z wyjątkiem 
okręgu wojennego. 
• B R U K S E L A . — P. Spaak, mi-
nister spraw zagr. Belgii potwier-
dził „konieczność bliższej współ-
pracy z Franc ją " — w ramach blo-
ku zachodnio-europejskiego". 
• P A R Y Ż . — Związek Garybald-
czyków, partia demokratyczno -
chrześcijańska i inne organizacje 
polityczne emigracj i włoskiej we 
Franeji , wszczęły kampanię na 
rzecz zbliżenia między obu naro-
dami. 
B L Y O N . — Dziennik „Lyon -
Libre " został zawieszony przez K o -
misarza Republiki na tydzień — 
za „umieszczenie bezpodstawnych 
i niepokojących pogłosek '. 

Z OBCHODU 
W M O N T L U Ç O N 
Z okazji 11 listopada, miejscowy 

Komitet Walki zorganizował u-
dzlał Polonii w ogólnym pochodzie 
i przez swą delegację, reprezento-
waną w grupie oporu wrogowi — 
złożył u pomnika Poległych wie-
niec z napisem „Za Waszą i naszą 
Wolność". 

P o pochodzie odbyła się na sa-
li szkolnej, z udziałem dziatwy 
szkolnej, pod kierownictwem nau-
czycielki p. Szlakówny — Akade-
mia 11-go listopada w skromnych 
rozmiarach. 

Na tejże akademii rozpoczęto 
zbiórkę na Sieroty Warszawy, zbie-
rając wśród obecnych 400 fr., z 
postanowieniem dalszego p r o w a -
dzenia przez Komitet zapoczątko-
wanej zbiórki, by dać ogółowi 
kolonii możność wzięcia udziału w 
odruchu jedności narodowej, ze-
brać jak największą sumę dla 
Sierot Warszawy. 

Na pierwszą listę zbiórki na Sie-
roty Warszawy (wysłaną już — 
wraz z imiennym wykazem of iaro-
dawców — do „Wo lne j Polski" ) ze-
brał Komitet sumę 1850 f r . 

Druga lista zbiórki po j e j za-
kończeniu — będzie podana do wia 
domości w takiż sposób. 

Wszystkim, co brali udział i przy 
czynili się do upiększenia uroczy-
stości oraz złożyli datki na szla-
chetny cel pomocy Sierotom W a r -
szawy — składa Komite t serdeczne 
podziękowanie. 

(— ) Zarząd Komitetu Walki . 
• — • 11 

oraz przedstawiciele «yładz pol-
skich cywilnych i wojskowych, 
jak członkowie P.O.W.N., żołnierze 
polscy, dzieci szkolne oraz b. licz-
na ludność polska aL francuska 
z Argenteuil 1 okolicy z przedsta-
wicielem merostwa, komisariatu 
policji i tut. szpitala na czele. 

Delegacj i francuskich F F I prze-
wodniczył znany przyjaciel Pola-
ków p. por. Bienée. 

Uroczystą mszę św. celebrował 
ukochany przez Polaków Rektor 
Mis j i Ka t . Ks. Dr. Wędzioch. Chór 
polski Paryż — Argenteuil odśpie-
wał szereg pieśni żałobnych, pod 
batutą Ks. Wł . Zimoląga. Ks. Rek-
tor wygłosił podniosłe kazanie, 
zwracając się najpierw po francu-
sku do przedstawicieli społeczeń-
stwa francuskiego i podkreślając 
więzy, łączące oba narody oraz zna 
czenie uroczystości, a po polsku o-
pisał bohaterstwo obrońców War -
szawy, które wstrząsnęło nie tyl-
ko Polaków, lecz wszystkie cywili-
zowane narody. 

Następnie na kazalnicy ukazał się 
Proboszcz francuskiej paraf i i A r -
genteuil i w gorących słowach wy-
raził współczucie dla Polaków z o-
kazj i tragedii Warszawy. Ks. Pro-
boszcz francuski nie mógł dalej 
mówić, gdyż łzy w oczach mu sta-
nęły. Chór odśpiewał jeszcze kil-
ka pieśni, a na zakończenie ks. 
Rektor zaintonował. „Boże coś Pol -
skę". Z piersi obecnych wyrwała 
się ta pieśń z prośbą do Boga: „O j -
czyznę Wolną racz nam zwrócić, 
Pan i e ! " 

Część druga programu zawiera-
ła odsłonięcie tablicy pamiątkowej 
ku czei zabitego tu ś. p. Czajki Zy -
gmunta, który zginął w walce, po-
przednio zabi ja jąc Niemca i zabie-
rając mu broń i amunicję. Zmar-
ły był Polakiem, oddanym sercem 
i duszą Polsce 1 Francj i . T o też tłu 
my Polaków i Francuzów wzięły u-
dział w pochodzie do miejsca, gdzie 
zginął p. Czajka. 

Uroczyście dokonano odsłonię-
cia tablicy, na której widnieje go-
dło o barwach polskich i francu-
skich oraz słowa: „Zginął za Fran-
c ję i za swój K r a j — 25. 8. 1944". 
Następnie kierownik francuskiego 
oporu p. por. Bienée wygłosił mo-
wę w języku francuskim, za co mu 
podziękował jeden z Polaków. 

Ta podniosła uroczystość wywar-
ła głębokie wrażenie na wszystkich 
uczestnikach i napewno na długo 
zostanie w ich pamięci i sercach. 

( — ) Marzec. 

Od Redakcji . — Przepraszamy za 
opóźnione zamieszczenie tego spra-
wozdania, ale list otrzymaliśmy do-
piero przed paru dniami. 

t P-
JÓZEF B A N A S 

urodzony dnia 19. 1. 1902 r., 
b. Kombatant W . P., zmarł 
dn. 18. 11. 1944 r., zaopatrzo-
ny Sakramentami święty-
mi, w Sanatorium Polskiego 
Czerwonego Krzyża w Haute-
ville (A in ) . 
R . i P- K O L E D Z Y . 
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O G Ł O Ś 
P O S Z U K I W A N I A OSÓB... 

A. Berger, ur. 21. I . 1926 r. w 
Piotrkowicach (śląsk), a przeby-
wający obecnie podobno we Fran-
cj i — jest poszukiwany przez bra-
ta Józefa w Tulle (Corrèze) . Zgło-
szenia do Administracj i pisma. 

(Nr. 13.. 

Barana Leona, grabarza ( fos-
soyeur) z dep. Rhône, który ukry-
wał Polaka, poszukuje Y.M.C.A., 
81, r. Garibaldi, Lyon. (Nr. 25.. 

Ktoby wiedział cokolwiek o lo-
sie, względnie o miejscu pobytu 
Szuprowicz Stanisławy, pochodzą-
cej z Grodna, żony kapitana, z 
trojgiem dzieci, zamieszkałej we 
Francj i od r. 1940 (ostatni znany 
adres w Hyères pod Tulonem) — 
proszony jest uprzejmie o łaskawe 
powiadomienie brata — Mariana 
Puczkowskiego, w Paryżu. 263-bis, 
rue St. Honoré (Mission Polonaise . 
Catholique)... 

Z E N I A 
Rodzeństwo Szumilasowie, któ-

rych rodzice zostali wywiezieni 
do Niemiec przez Gestapo — są 
podobno w Lyonie i winni się zgło-
sić do Związku Polaków — 7, rue 
Crillon, Lyon. 

Z A T R U D N I E N I E 
Robotników wykwali f ikowanych 

i zwykłych — poszukują Zakłady 
Thivofet (wyrób rur blaszanych i 
do pieców, emaliowanie, galwani-
zac ja ) , 31, rue du Vivier, Lyon. 

Służąca do wszystkiego (Polka, 
lat 30-45), potrzebna od zaraz (do-
bre miejsce i łatwa praca) do do-
mu francuskiego na wsi; dwie o -
soby do obsługi. Pisać: Mr. Esqui-
vié, V I L L E B R U Y E R E par Cosne 
d'Allier, (Al l ier ) (Nr. 12.. 

RÓŻNE 
Fabryka luster Dumaine, 33, r. 

de l'Université, Lyon —. najlepsze 
wyroby lustrzane i płyty szklane 
do mebli i do magazynów oraz lu-
stra rzeźbione natryskiem piasku. 


